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WYDAWNICTWA ROK PIĄTY.

KOLENDA GÓRNOŚLĄSKA.
Szczęście, zdrowie, pokój święty 
Winszujemy wam, 
Gospodarzu z gospodynią 
I waszym dziatkom.
Z daleka się bierzemy,
Nowinę wam niesiemy,
To wam powiemy:

•
Narodziło się Dzieciątko
W nneście Betleem, 
A tam leży niewiniątko 
Na twardej słomie;
Drży od zimna, płacze, stęka, 
Ojciec Jego i Matynka 
TJkrywaja Gó.

Uwinęli Go w pieluszki
I leży w żłobie,
Bez pierzynki, bez poduszki
Cóż pocznie sobie?
Dajcie nam co do dzwoneczka, 
Będzie to dla Dzieciąteczka, 
Przy tem i dla nas.
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POLSKIE ZABAWKI
Zagraj-że mi a od ucha:
Pójdzie taniec zawierucha!
Zagraj-2e mi maro — wiele. 
Jak wesele, to wesele!

* 1 muzykanci grają: basista aż się przygiął, skrzypkowi czapira 
osunęła się na oczy, trębacz nadął się jak bania, a chudy flecista 
pogwizduje cieniutko: fiut—fiut—fiüt...

A tuż do tańca suną Magdusie, Zosie, Jędrki, Staszkowie 
z całej Polski: to łowiczanka w pasirstym wełniaku, to dzieweczka 
z pod Krakowa w kw*‘ecistej spódnicy aksamitnym goi secie, te 
podhalański góral w białej guni i kapeluszu z orłem piórem, to 
chwacki ułanik, to obsadzista śląski gosposia.

Ba, nawet z uciechy za ludźmi suną pawie z pięknie rozto 
czonenf ogsnami, i pus^ą się zawadiackie indyki i droi aiufkc 
biegną pstre kokoszki.

A i gdzież się to wszysikc dzieie?
Gdzie? W fabryce zabawek.
I powiem wam teraz jedną dobrą nowir ę: dawniej sprowa­

dzaliśmy wszystkie zabawki z Niemiec a teraz robimy je sami.
Dzieci w Polsce ‘est wiele, bardzo wieft, a więc i tych zaba­

wek sprowadzaliśmy dużo, a zwłaszcza przed gwiazdką, kiedy to 
nawet najubożsi rodzice encą swemu dziecku sprawić uciechę i ofia­
rować mu coś na koiendę.

Za zabawki te płacono Niemcom dużo pieniędzy a gdy się 
pieniądze*z kraji wywozi, to kraj przez to ubożeje.

Znaleźb się więc ludzie mądrzy i dzielni, którzy pozakładali 
w kraju warsztaty, wyrabiające zabawki i ozdoby choinkowe.

I teraz już każde dziecko polskie m uże mieć zabawkę zrobioną 
w kraju i bawić sie w wesele krakowskie lub musz rować na stole pol­
skich żołnierzyków; ma takie zabawki zamiast dawniejszych figurek 
nienr »ckich opasłych piwoszów lub prussich żołnierzy w pikelhaubach.

Fabryk takich iramy już w Polsce Filka, a wyrabiają one tak 
wieie zabawek, że nie tylko wystarcza iJ> dla naszego kraju, ale 
jeszcze dużo tych wyiobów wywozi się zagraricę, gdzie zabawki 
nasze barozo się podobają i kupowane są po dobrych cenach.

Przed paiu dniami zwijałam jedną taką fabrykę. Znajduje 
się ona w Warszawie i nazywa się „Ludpoi".

Oprócz tych ładnych drewniany cn figurynek, o których mó­
wiłam wam na początku, widziałam tu stojące na półkach diugłe 
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szeregi koni różnej maści i wielkości, począwszy od tak maleń­
kich, że je można schować do kieszonki aż do takich, na jakich, 
dorosły człowiek może usiąść.

Konie te wyrabiane są z papieru.
Co? Z papieru? I człoweK może na takim koniu usiąść?
A jakże. A jak się to robi — posłuchajcie.
W wielkim kotle, w gorącej wodzie, rozgotowuje się kawałki 

papieru dot^d, aż zrobi się z tego papa, gęsta jak ciasto. Owo 
ciasto papierowe wykłada się na stoi, wałkuje i kraje na kawałki.

Potem ciasto to wkłada się w drewnianą foremkę. Taka foremka 
ma wklęsło wyrzeźbiony kształt konia.

Gdy masa wyschnie i stwardnieje, wyjmuje się ją: teraz ma 
cna kształt tego, co w drewnie było wyrzeźbione. Dwa takie ka­
wałki, z którycn jeden wy obraża prawą a drugi lewa stronę konia, 
zlepia się razem i jest już kadłub konika, teraz z patyczków do­
rabia mu się nogi, z włosia ogon i grzywę, i jest konik gotów.

Konie duże, na które dzieci siadają, mają szyję, grzbiet i nogi 
z drewna, na czem dopiero nakleja się papierowe połówki; można 
więc na takim koniu usiąść zupełnie śmiało.

Takim też sposobem wyrabiane są z masy pap'erowej oprócz 
koni inne zwierzęta, wyrabiane są też i lalki.
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Oprócz zabawek robią w tej fabryce także ozdoby choinko­
we, a sporządza się je z bardzo prostych materjałów: panieru, 
słomy, gałganków, skorupek jajowych i t. p.

Wiele z tych rzeczy fabryka wydaje do roboty do domów 
i niejeden już skaucik, mając podczas lata wiele wolnego czasu, 

1 robotą tych ładnych rzeczy zapracował sobie na kupno podręcz­
ników, zeszytów, piór i ołówków do m uki szkolnej.

Wkrótce wielka bursa dla młodzi eży w Pruszkowie pod War­
szawą przystąpi do fabrykacji zabawek pod kierownictwem odpo­
wiednich instruktorów.

„Nie święci garnki lepią“ mówi przysłowie —i słusznie.
Które z was przykłada się pilnie do robót slöjdowycL, do 

wycinania z drzewa i papieru; które stara się każdą tak-; robótkę 
wykonać starannie i dokładnie; me zaniedbuje się w nauce rysun­
ków — to z was wyrobi taką zręczność ręki że gdy dorośme 
z łatwóścii nauczy się robienia zabaweK i zaroży sobie własny 
wa rsztat. W warsztacie tym będą wyrabiane — w co nie wątpię — 
tak piękne zabawki, że zachwycą wszystkie polsk'e dz’eci a za­
granicą będą je wychwalać i starać się o ich kupno.

Na zabawkach tych z dumą napiszec e: „Wyrób polski“.
jANII.A PORAZIŃSZIA.

CHOINKA SIEROTKI.
— Choinko, choinko,

Śliczne drzewko boże,
A kto c .ebis zaczarował,

Źe świecisz, iak zorze?

A kto cię ustroił
W jabłuszka czerwone, 

Ze się płonisz, niby młode 
Dziewczę zawstydzone?

— Kto mn;e tak ustroił?
Gdyście wiedzieć radzi, 

Zapytajcie króla skrzatów
I jego czeladzi.
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Małe krasnoludki
Dobrze wszystko wiedzą;

Gdy je ładnie poprosicie, 
Może wam pcwiedzą...

< No krasnoludki
Wszystko powiedziały:

Że choinkę ustroi’y 
Dla sierotki małej...

Ta mała sierotka,
Uboga dziewczyna,

Mieszka w chacie na porębie, 
Gdzie się las zaczyna.

Gdy błysną choinki
Dla miljonów dzieci,
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Niech dla niej boże drzewko 
Gwiazdami zaśwYci.V

Wtedy krasnoludki
Szepną jej szczęśliwe:

— Nie umarłą masz choinkę,
Ale drzewko żywe! leonrygier

OZDOBY NA CHOINKĘ.
1.‘ KOSZYCZEK.

Wewnątrz oczyszczonej połowy łupiny orzecha włoskiego 
przykleja się pałąk z bibułki. Po wyschnięciu wkleja się, fałdując 
wachlarzowato, pasek bibułki tego samego co j ałąk koloru, dukoła 
łupiny wewnątrz w ten sposób, aby rąbek bibułki wystawał tyt­
ko ra 1 cm. ponad powierzchn łupiny. Kiedy wyschną przy­
klejone miejsca, należy wystającą bibułkę rozciągnąć w sute fałdy, 
środek zapełnić kwiatkami z tibuiki i mchem. Koszyczki takie są 
bardzo ładne i rozmaicie mogą byc wykańczane.

2. TOREBKA LUB WORECZEK.
Ta i następna ozdoba pięknie się prezentują na choince o ile 

użyjemy skrawków jedwabi kolorowych, np.: czerwonego, niebie­
skiego, różowego, b.ałcgo. Torebkę robi się w laki sposób. Do 
oczyszczonej połówki skorupy jajka trzeba dopasować torebkę jed­
wabną długości 20 cm., a obwodu takiego, jaki jestobwód we­
wnętrznego brzegt skorupy Z jednęgo końca należy tę torebkę 
założyć, przeszyć i przeprowadzić przez otwór założenia sznure­
czek czy grubszą nić jedwabną. Koniec wkleja się dc nasmaro­
wanej klejem skorupy tak, aby ;edwab ściśle przylegał. Po wys­
chnięciu ściągamy sznureczek i ozdoba gotowa. W braku skraw­
ków jedwabnych można posługiwać się bibułką kolorową.

3. SKARBONKA.
Do tej ozdoby potrzebne są 2 połówki orzecha laskowego. 

Po wyczyszczeni11 obu, w j>dnej wzdłuż po środku '•obimy otwo. 
na 1 cm. długi, a na pół cm. szeroki. Można otwór taki wypiło wać 
laubzegą, wypalić czy tez wyciąć ostrym nożykiem. Z kolei należy 
przygotować torebkę jak w M 2 lecz bez zakładki i wkleić jeder. 
koniec torebki do jednej łupiny a drugi do łupiny z przepiłowa­
niem. W braku, jedwabiu można tu zastosować bibułkę,

ROMAN KOBENDZA.



;

lii P L O MYK X2 20

JENIEC.
OBRAZEK SCENICZNY.

Kipisała DOROSŁA« A. 
dalszy).

ZYGMUNT
Słowo hororu, 

na kurtę myśmy stawili głowy!
ř RANUSZÈK (harao) , 

To i co?
Albośmy nie harcerze
Pc’ski?
Albośmy to nie przyszłe wojsko
Pöiski?
Albośmy nie dali przysięgi
Polsce,
Że nigdy, niczem, my nie zdradzimy 
Polski?

(z rosnącym zapałem)
A ten co poszedł, nie jest nam bratem? 
a brata, kto śmie zostawić w matni?!
Czy raczę —niech się pod stróżów batem 
Kark jego rdzawą krwią uszkarlat.n?
A nasze głowy — to zbożne plemię, 
Które posiane wolności dłonią, 
Wyrośnie cudnie nad polską ziemią, 
Wyrośnie Orłem Białym, Pogonią; 
Albośmy to "ie harcerze? 
albośmy nie przysięgali, 
że będziemy bryłą stali, 
i że nasze siły
Polsce oddamy w ofierze, 
by Ją wyzwolić z mcgiły?

» LUDWIK
^odchodzi do Franuszka i obejmuje go z uczuciem) 

Chorążym Tobie być maleńki, 
Chorążym skautów być, 
bo w twojej duszy są piosenki, 
polskich, bojowych mieczów szczęki 
i poświęcenia ńić.

//
t 
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A twoje serce — duszę kraju 
Odczuwa — kocha ją...

ZYGMUNT (przedrzeźnia półgłosem) 
Baj — baj, baju... Baj, baju...

FRANUSZEK (z zapałem} 
"WtesA przyjdą znowu świty maju, 
Polskę zdobędzietn krwią!

S T A'C H (wzdryga sie) » 
Chłodno!

do Jerzego ~
Każ druhu maszerować, 
ty prędzej minął czas.

ZYGMUNT
Można z wilgoci zachorować!

IG N A Ś (naśladując go) 
Przebrzydły jest ten las!

JERZY
Zgoda!

(do Janusza)
Podawaj hasło.

JANUSZ 
Czuwaj!

SKAUCI (szykują sie) 
Czuwamy!

(Janusz komenderuje, rozpoczyna sie marsz c śpiew) 
Leć drużyno, leć 
jako sokół — ptak, 
cnotą, męstwem świeć, 
leć, drużyno, leć, 
na wolności szlak.
Leć drużyno, goń 
w ten daleki kraj, 
Zbieraj szable, broń, 
przez rozłogi goń, 
Życie Polsce daj!

Na znak dany przez drużynowego zatrzymują sie w pięknej, równej 
linji. Jerzy zwalnia ich. Szyk sie łomie).

C. Á M.
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RODZINA.
Powieść.

przez HELENĘ STATTLERÓWNĘ.
(Cifig- dalszy).

— Idziecie kumo? — odezwała się druga.
— A no juści, dyć dziecka samego nie ostawię, — może ta 

znajdę jego rodzicieli. A z kimeś ty przysed? Z tatą, z mamą?
— Nie z Wackiem i z Janką — spokojniej nieco odrzekł Lutek.
— Musi, z bratem, abo ze siostrą. No, chodzino, mały, znaj- 

dziem ci ich. A jeść ci się nie chce?
Troszkę.

— Na mas, — i poczciwa kobiecina wyciągnęła z pod chustki 
obwarzanek.

Uspokojeny trochę malec, wzdychając ciężko i pochlipując 
noskiem, podreptał za swą opiekunką. Pod pachą miał piernik, 
w jednej garści kogutka, w drugiej skarbonkę, a obwarzanek wło­
żył sobie na rękę nakształt bransoletki. Tak obładowany, nie mógł 
już nawet poprawić sobie kapelusza, który mu i ię na kark ssunął. 
Me to nic, byle tylko odnaleźć Wacka i Jankę.

Ci ostatni tymczasem, straciwszy z oczu w tłumie obydwóch 
malców, niespokojni byli nie na żarty. Zginąć na odpuście, to nie 
to samo, co zgubić się na łączce koło domu. A nuż ich tam gdzie 
konie rozjadą, albo jaki pijak nastraszy! Postanowili tedy rozdzie­
lić się i zacząć poważne poszukiwania. W jedną stronę poszła 
Janka z Antosią, w drugą Wacek z Jaśkiem.

Nawołując i rozglądając się na wszystkie strony, rychło spo­
strzegli Walka; stał przy drodze i ze zwykłym sobie spokojem 
uważnie badał wóz drabiniasty, u którego chłop karmił właśnie 
konie. Lutka z nim jednak nie było.

— Gdzie Lutek? — badali przestraszeni chłopcy.—Gadaj, gdzie 
się podział?

— Abo ja wiem? Polecioł!
— Et, z nim się nikt nie dogada, — mruknął Wacek. — Weźmy 

go z sobą, może dalej będzie i Lutek.
— Adyć idzie!
— Gdzie?
— A tamój naprzeciwko—i W alek machnął ręką flegmatycznie.
O kilkadziesiąt kroków szedł sobie wistocie Lutek, łzawy 

jeszcze, lecz już uspokojony, a tuż za nim Lłusta wiejska baba z do- 
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biotliwyrr na ustach uśmiechem. Chłopcy puścili się pędem ku 
malcowi.

— Ach, Lutek! Gdzieżeś ty przepadał?
—• Się zgubiłem, a ta pani mnie znalazła — objaśnił z pewną 

Jurną, czując się bohaterem chwili.
— Jaka pani? Ach, pani gospodyń’! Dziękuję, dziękuję bardzo
— Nima za co! N;e mogłam pi zecie ostawić dzieciaka A ty, 

maluśki, nie lataj jz sam, bo znowuj zginies.
— I dała mi obwarzanek — mówi dalej Lutek, potrząsając swoją 

bransoletą.
— Ach. ty żarłoku! Widzisz, jaka ta pani dobra.
— Dobra! Bardzo ją kocham. A jak będę duży i pani się zgubi, 

to panią znajdę
— Mój ty maluśki! Jaki ci tu poczciwy! — rozczuliła się go­

spodyni i chwyciwszy malca w raniona, ucałowała go w oba czer­
wone policzki. W tei chwili z drugiego końca rynku nadbiegły 
zdy szane Jarka i Antosia.

— Ach, cośmy się namartwiły! Chwała Bogu, że się znalazł* 
Dziękujemy, dziękujemy serdcczm« pani gospodyni!

•— Dyć nima za co, Bywajta zdrowi, a nie pogubta się iuz.
— Dowidienia’

C. d. n.

PRZYGODA BAŁWANA.

Hei, jegomość, zmykaj z drogi, 
Bo c’ę porwę wnet na rogi .

D
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Buch!., w bałwana z śnieżnej bryły 
Byk wbił rog’ z całej siły.

Gwałtu! coż to za szkarada
Na podwórko nagle wpada!? j. P.

TO I OWO.
DZIESIĘCIOLETNIA BOHATERKA. Niedawno w Anglii 

odbył się w Stock-on Trent wspaniały pogrzeb dziesięcioletniej 
ofiary wody, Gertrudy Wilkinson. Straciła ona życie, ratując przed 
zatonięciem swe młodsze rodzeństwo. Dwuletnia je’ siostrzyczka 
i 6-cioletni braciszek bawiąc się opadli w wodę; widząc to, dziesio- 
letria Gertruda, nie wahając się ani chwili, rzuciła się w nurt rzeki 
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i z najwyższym wysiłkiem wydobyła dwoje dzieci po kolei n® 
brzeg, poczem jednak, straciwszy siły, sama padła zemdlona i uto­
nęła. Kiedy wieść o tragicznym wypadku doszła do matki dziesię­
cioletniej bohaterki, rozpacz nieszczęśliwej cobiety nie wiała granic.

imierć dziewczynki, znanej z łagodności i dobroci wywarła 
wszędzie w okolicy głębokie wrażenie; procesje ludzi ciągnęły do 
Stock-on Trent, by złożyć kwiaty na trumnie bohaterskiego dziec­
ka. W całym okręgu urządzono składkę na pogrzeb 10-cioletniej 
Ser trudy; zwłoki jej pochowano w piękne; metalowej trumnie, 
którą ponieśli na cmetarz burmistrz i inni dostojnicy miejscowi.

OD ADMINISTRACJI.
Aby ułatwić wnoszenie prenumeraty, do niniejszego numeru załacza- 

my czek (kolor biały ze znakami zielonemi), który to czek należy wypełnić 
i wraz z pieniędzmi wręczyć na poczcie. Jeżeli jednak ktoś będzie wysyłał 
prenumeratę przekazem (zakupionym na poczcie), to prosimy koniecznie na 
przekazie napisać „dla Płomyka“, gdyż Związek Nauczycielski wydaje jeszcze 
dwa : ne pisma, i gdy ktoś napiszę tylKO np. przesyłam prenumeratę na 
kwartał I 1922 r., rie wiemy, na które pismo i mamy z tyn sporo kłopotu. 
Ponieważ na naszych czekach jest u góry pieczątka „Płomyk“, można więc 
nic nie pisać; tylko oznaczyć sumę i podać dokładny adres.

Przy wnoszeniu prenumeraty na rok 1922 prosimy o regulowanie za­
ległości za rok 1921. Przypominamy, że każdy, kto zapłacił za kwartał IV 
mk. 100, powinien wnieść jeszcz 100 marek. Od Nowego Roku p-enumeraty 
nie podnosimy i „Płomyk“ nadal kosztować będzie 200 mk. kwartalnie, po­
nieważ jednak papier trochę staniał, będziemy drukowali „Płomyk" na lep­
szym papierze i wtedy obrazki będą się odbijały o wiele lepiej.
'ei n o o o  o  o o   o o jonooooooDonoooonooDooooDono

NA GWIAZDKĘ.
GRY I ŻABA W KI.

1. K* rik Zwierzyniecki. 5, Derby Warszawskie.
2. Podrćz po miastach polsKich. 6. Rzutka.
3. Wawel. 7. Loteryjka obrazkowa.
4. Wycieczka w Ta ty , 8,- Loteryjki liczbowa.

Oblężenie jasnej Góry i t. p.
POLECA SPÓŁKA AKCYJNA.

„NASZ SKLEP“
W WARSZA WIE VI. SIENNA i;.

Warszawie: Jasna 1. Sienna 1. 
Łodzi: Piotrków ska. 90, 
i "oznaniu: 3-gn Maja 4,

w
w
u>
w Wilnie: Dom Handlowy „Papier“ 

Zamkowa 24,
w Sandomierzu: „Nasze Ognisko“.
Dinuncnn joodedi jDDOonomnr iodoo □oodooddodÓdi t loruó

ODDZIAŁY PRZEDSTAWICIELSTWA
w Grodnie; Ognisko—Dornia^ 

'raû&ka.’O, 
w Biatymsfoku: Księgarnia Nauczy­

cielska Siei ..ie wicz? 21, 
w Brześć 'u nad Bugiem: K Çgarr i 

„Rozwój na Kresach“ 3 Maj . 5.
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PŁOMYCZEK
DWUTYGODNIK DLA MŁODSZEJ DZIATWY.

nraanoDOEüno dodhtek do „plomvkh“ cDaanc.aaaoöö

PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE...
J

Franus miał osiem lat, a był najstarszy w domu. 
Oprócz niego była jeszcze sześcioletni. Marysia, trzylet­
ni Staś i malutki Adaś, co jeszcze miesiąca nie miał. Fra­
nus był opiekunem rodzeństwa. Ale nietylko rodzeństwa,, 
bo pod jego opieką była także krowa Łaciata, dwoje 
prosiąt i pięć kur.

Rano budziła go matka, skore tylko słońce wzeszło, 
i kazała wypędzać Łaciatą na pastwisko do bydła, bo dom 
ich stał na końcu wsi .uż za drogą do pastwiska, nie 
mógł więc pastuch pognać krowy razem z innemi, jak to 
we wsi robb. Po powrocie z pastwiska Franus pomagał 
mamie w gospodarstwie. To izbę zamiótł i śmieć wyrzu­
cił, to drewek na ogień przyniósł, to ziemi liaki na śniada­
nie pomógł obierać. A tymczasem budziła się Marysia 
i Staś. Nowa robota, bo trzeba dopilnować, żeby s^ę umy­
li, Marysi sukienkę zapiąć, a Stasa to już całkiem ubrać.

Po śniadaniu ojciec idzie do roboty, matka do ogro­
du, a Franuś całym gospodarzem. Co wybiegn ę trochę 
do chłopców, to znów wraca zobaczyć, czy Marysia ko’y- 
sze małego A da sis, czy babci, która leży już pewne z rok. 
nie potrzeba czego podać, czy Staś bawi się przed do­
mem.

Nieraz Franuś myśli sobie, jakby to dobrze było, że­
by tak można było calutki dzień bawić się z chłopcami, 
a do domu przyjść tylko zjeść. A to nieraz w najciekaw- 
szem miejscu zabawy mus:, odejść, bo usłyszy płacz Ada- 
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sia. Tor znowu nie dosłucha do końca czytanej albo opo­
wiadanej bajiti, bu zdaje mu s że babcia woła. Często 
też myśli o tem, że źie jest na św ïcie, bo nie zawsze 
można robić to, na co s'ę ma ochotę. Ale Franus już wie, 
że tak tržena, ze wszyscy robią to, co muszą robić — 

nie buntuje się.
Babci to zasługa. Franuś nieraz parę godzn z bab­

cią przesiedzi. Czego bo ta babcia nie opowiada!.. Roz­
maite bą.Jd—o zaklętej królewnie, o zaczarowanych skrzyp­
kach, o dobrym synu i żywem źródle, o szklanej górze... 
rożne, różne bajki. Kiedy indzie znowu o powstaniu—jak ' 
to powstańcy kryli się po lasach, jak im pokryjomu no­
szono jedzenie, ubrani broń. Jak. to,. Dabcia była wtedy 
małą dziewczynką, wpadli Moskale do ogrodu szukać po­
wstańca, który się tam skrył. Znaleźli go nieboraka śpiące­
go pod dużym krzakiem bzu—teraz w tem miejscu rośme 
lipa. Znaleźli tego powstańca i chmelí związać. Ale on 
zerwał s.ę natychmiast, złapał za broń, którą miał pod rę­
ką, i dalejże strzelać. Co który podszedł, to już nie żył. 
Zabi! tak dziewięciu Moskali, aż wreszcie i sam martwy 
padł, Franusiowi ogromnie żal bylo tego powstańca i in­
nych- Czasem znowu o świętych babcia opowiada — jai< 
się modlili. Bardzo się Franusiowi podobał żywot świę­
tego Franciszka z Assyżu, że tan ten św:ęty Franciszek 
kochał cały świat, a ze zwierzętami, jak z ludźmi rozma­
wiał. Najchętniej babcia o świętych rnów' powtarza też 
często, że już tu długo nie taędzie, że odejdzie na ..tam­
ten świat".

Franuś długo myślał o tem, jaki to może być „terr­
ien świat-', o którym babcia mówiła, i czy to daleko jest, 
aż wreszcie nie wytrzymał i zapytał:

— Babciu, czy to daleko na „tamten świat"? Dlacze­
go babcia nie chce być z nami, tylko tam się wyciera?

— Tamten świat, wnuczku, może być blisko, a może 
być bardzo daleko, jak dla kogo. Dla mnie iuż blisko, bo
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? już stara i słaba jestem i nażyłam się na tym świecie. 

Ale dla ciebie to daleko, daleko.
— A którędy to się idzie, babciu? i jak tam jest na 

tamtym świecie. ezy lepiej, niż tutaj?
— Kio umiera, wnuczku, to idzie na tamten świat 

A lepiej tam jest, ale tylko tym ludziom, co tu uczciwie 
żyją, bo dostają śię do nieba przed oblicze Boskie. Na 
złocistym tronie siedzi Paki Bóg. Brodę ma długą, białą, 
a oczy takie, co wszystko widzą na calutkim świecie. 
Z prawej strony siedzi Pan Jezus, a nad głowami ich 
unosi się białopióry gołąbek—to Duch Święty. Za tronem 
Boskim stoi chór aniołów i cudne pieśni śpiewa. A doko­
ła cudnie i wonnie. Zamiast ziemi niebo błękitne. Kwia­
tów moc taka, że gdzie oczy zwrócisz, tam kwiaty wi­
dzisz. A na kwiatach siedzą motylki, muszki, ptaszki, 
skrzydełkami trzepoczą —- tak się radują. To duszyczki 
ludzkie. Oj chciałabym ja, Franusiu, chciała dostać się tarr 
do Królestwa Niebieskiego!.. Ale niewiadomo, co Pan Bóg 
komu przeznaczył.

— Mówiliście, babciu, że Pana Boga meżna o wszyst­
ko prosić. Poproście, żeby was zabrał do nieba.

— Proszę, kochanie, proszę. Codzień w pacierzu ra­
no i w wieczór powtarzam „Przyjdź Królestwo Twoje,,.

— Mówicie, babciu, „Przyjdź Królestwo Twoje,,, a nie 
„Zabierz mnie do Królestwa Twego“—dlaczego?

— Widzisz, Franiu, kiedy Pan Jezus żył na z’emi, 
sam dla ludzi ułożył modlitwę „Ojcze nasz“. W tej mo­
dlitwie są słowa „Przyjdź Królestwo Twoje". Bo i tutaj 
na ziemi mogłoby być Królestwo Boże, gdyby wszyscy 
ludzie chcieli tęgo. Ziemia nasza piękna jest, trzeba tyl­
ko, żeby ludzie żyli pięknie. Żeby się kochali wszyscy, 
pomagali sobie nawzajem, nie kłócili się, żadnej krzywdy 
jedni drugim nie robili... Ot, przyszłoby wtedy na ziemię 
Królestwo Boże. Wszystkim bj ioby tak miło i dobrze, 
jak tym' duszyczkom w niebie. Oj, mogłoby być Króle- 
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átwo Niebieskie na ziemi... Tylko trzeba żyć uczciwie, 
dobrym być, a Pana Boga prosić o nie...

— To ja, babciu, będę dobry i będę modlił się - 
o Królestwo Boże. Wtedy jużby Antek Tomka nie bił, 
prawda? Ani Wicek w Mateusza groch nie lazł?.. Ja im 
wytłumaczę, babciu, co to znaczy „Przyjdź Królestwo 
Twoje". I wszystkim, wszystkim chłopcom będę tłumaczył, 
że trzeba samemu być dobrym, nikomu żadnej krzywdy 
ani przykrości nie robić i modlić się do Pana Boga. To 
wtedy będzie na ziemi Królestwo, a po śmierci wszyscy 
do nieba pójdą.

— Dobrze, wnuczku, módl :ię, tłumacz, namawiaj — 
może doczekasz, że Królestwo Boże przyjdzie do nas 
na ziemię. 

ALEKSANDRA DARGIELOWĄ.

Wyszła z druku książka pod tytułem „Ojcze nasz“, napisana przez 
P. Aleksandrę Dargielową. Znajdzecie tam powiastki na tle wszystkich próśb, 
zawartych w modlitwie „Ojcze nasz“. Podajemy Wam tu jedną powiastkę, 
powyższą Może kupicie całą książką?
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